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O ddajemy dziś w Wasze ręce, Czy­
telnicy dwieście pięćdziesiąty numer 
SiM-u. Często przy okazji jubileuszów 
zbierają się poważni ludzie, wygłaszają 
poważne przemówienia na cześć jubila­
ta, wychwalają jego zasługi, wznoszą 
toasty za jego zdrowie. My, koledzy 
zrezygnujemy z takiej uroczystości.

SiM jest pismem młodym. Jest pis­
mem młodych i dla młodych. Nie pa­
suje do niego jakoś dostojna nazwa „ju­
bilata“. Bo jubilat — to przeważnie 
ktoś siwy, często z brodą, trochę sztyw­
ny i bardzo poważny. A my nie chcieli­
byśmy, ażeby SiM nawet na swój włas­
ny jubileusz przypiął sobie brodę. Nie 
chcemy by stał się sztywny i poważny.

Kiedy wypuszczaliśmy w świat pierw­
szy numer SiM-u stawialiśmy sobie za­
danie: SiM ma być pismem dla mło­
dzieży lotniczej. Ale życie, płynące 
wartkim, niepowstrzymanym potokiem 
wkrótce postawiło przed nami nowe za­
danie: SiM winien być pismem mło­
dzieży lotniczej. Nie dla niej, ale jej 
własnym.

Czy pismo spełniło swoje zadanie?
SiM wzbudził zainteresowanie i za-

ĆWIERĆ TYSIĄCA
ALFRED WINDHOLZ, mjr

Redaktor Naczelny Czasopism Lotniczych

miłowanie do lotnictwa wśród dziesiąt­
ków i setek tysięcy naszej młodzieży. 
Tysiącom wskazał drogę do lotnictwa, 
pomógł im na tej dradze radą i nauką. 
Wielu Simkarzy, którzy w dniu 16 
czerwca 1946 roku brali do ręki pierw­
szy numer naszego tygodnika dopiero 
marząc o lataniu — dziś są pilotami, 
wyczynowcami, rekordzistami. Wielu z 
nich pełni dziś zaszczytną służbę w na­
szym lotnictwie wojskowym. Niemało 
zostało inżynierami lotniczymi, kon­
struktorami, technikami. Dumni jesteś­
my z tego, że nasz skromny tygodnik 
wniósł swój wkład w wychowanie mło­
dych kadr naszego ludowego lotnictwa.

Popełnialiśmy błędy w naszej pracy. 
Dziś z perspektywy ćwierci tysiąca nu­
merów widzimy je szczególnie jaskra­
wo. Był czas, że zbyt słabo walczyliśmy 
o nowy, ludowy charakter naszego lot­
nictwa. Był czas, kiedy śrubka przed­
stawiała nam człowieka. Zdarzało się, 
że ulegliśmy bałwochwalczemu kultowi 
dla rzekomo niezrównanej techniki Za­
chodu. Ze wstydem przeglądamy dziś 
niektóre numery z minionych lat.

Potrafiliśmy jednak w porę dostrzec 
nasze błędy. Potrafiliśmy z nich wycią­
gnąć właściwe wnioski. Na błędach 
uczyliśmy się, jak należy pracować 
i walczyć, jak budować ludowe lotnic­
two, jak wychowywać jego nowych 
łudzi.

Od naszych radzieckich towarzyszy 
i kolegów uczymy się, jak lepiej pra­
cować i lepiej budować. Z przeboga­
tych doświadczeń Związku Radzieckie­
go korzystamy, rozwijając i umacnia­
jąc nasze ludowe lotnictwo. Od Związ­
ku Radzieckiego uczymy się cenić 
droższy ponad wszystko kapital — lu­
dzi. Korzystając z nauk wielkiego Sta­
lina wiemy, że technika służy człowie­
kowi, że trzeba umieć ją opanować 
i wziąć od niej wszystko, co tylko może 
dać. Wiemy że „odwagą zdobywa się 
miasta, ale tylko wtedy, kiedy śmiałość 
odwaga i gotowość do ryzyka łączą się 
z dużą wiedzą“.

Dlatego uczyliśmy i uczymy naszą 
lotniczą młodzież prawdziwego bohater­
stwa i odwagi na przykładzie bohater­
skich Stalinowskich Sokołów. Uczymy 
ją na wzorach Gastello i Talalichina, 
Maresjewa, Rudniewej, jakim powinien 
być prawdziwy lotnik, jak powinien ko­
chać swoją ojczyznę. Uczymy naszą 
młodzież opanowywać technikę tak, jik 
opanowali ją Czkalow, Pokryszkin i Ko- 
żedub.

Dzięki przykładowi radzieckiego lot­
nictwa, dzięki jego braterskiej pomocy 
wyrosły nasze młode skrzydła. Wraz 
z nimi rósł SiM. Ze skromnego pisem­
ka, które gubiło się w sprawach nasze­
go lotnictwa, a często wlokło się z tyłu 
za nimi, SiM stał się prawdziwym przy­
jacielem i pomocnikiem, nauczycielem 
i przewodnikiem naszej lotniczej mło - 
dzieży. Coraz pewniej kroczy w czołów- 
cc, prowadząc i mobilizując mlodzicz 
do lotniczej pracy.

A pracy przybywa coraz więcej. Ros­
ną zadania SiM-u na miarę rosnących 
zadań naszej wspaniałej, porywającej 
sześciolatki. Coraz nowe i większe za­

stępy najlepszej, polskiej młodzieży 
przychodzą do lotnictwa. Ojczyzna ni­
sza potrzebuje lotników, umiejących 
służyć gospodarce narodowej i goto­
wych w razie potrzeby stanąć w obro­
nie naszej niepodległości. Potrzebni są 
inżynierowie i konstruktorzy, mechani­
cy i technicy. Dlatego też nie wolno 
nam spocząć w naszej pracy, nie wolno 
osłabić tempa.

Ćwierć tysiąca numerów — to nie 
mały dorobek. Ale nam nie wolno upa­
jać się osiągniętymi sukcesami. Jesz­
cze szerzej niż dotychczas SiM nasz 
musi popularyzować lotnictwo wśród 
młodzieży, wskazywać jej drogę do lot­
nictwa, mobilizować ją do jeszcze ak­
tywniejszej pracy w Lidze Lotniczej. 
Nasz SiM jeszcze lepiej niż dotychczas 
musi uczyć, pomagać młodzieży w zdo­
bywaniu wiedzy lotniczej. Jeszcze bar­
dziej bojowo musi SiM walczyć z tymi, 
którzy usiłują nam przeszkodzić i ha­
mować tempo naszej lotniczej pracy: 
z wrogiem klasowym i bumelantem, z 
biurokratą i jaśnie-panem, który uwa­
ża, że czyni łaskę, racząc się zjawić 
na trening w klubie. Jeszcze bezlitoś- 
niej powinien nasz tygodnik demasko­
wać zbrodnicze oblicze imperialistycz­
nego lotnictwa, służącego podżegaczom 
wojennym, rozwiewać mity o „cudach 
amerykańskiej techniki.

Jeszcze powszechniej niż dotychczas 
musi SiM popularyzować zdobycze i 
osiągnięcia radzieckiego lotnictwa, u- 
czyć naszą młodzież korzystania z jego 
wspaniałych doświadczeń, wychowywać 
ją na przykładach radzieckich pilotów.

Jeszcze mocniej, wreszcie musi SiM 
powiązać się ze swymi czytelnikami, z 
całą lotniczą młodzieżą. Musi stać się 
jej nieodłącznym przyjacielem i dorad­
cą, nauczycielem i przewodnikiem.

Jeśli tygodnik „Skrzydła i Motor“ za­
dania te wykona — będzie to jego 
wkładem w budowę potężnego lotnic­
twa, godnego naszej przyszłej socjali­
stycznej Polski.
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Z okazji wydania jubileuszowego 
numeru tygodnika „Skrzydła i Mo­
tor“ składam redakcji pisma w 
imieniu Zarządu Głównego Ligi 
Lotniczej i swoim własnym serdecz­
ne podziękowanie za dotychczasową 
pracę nad krzewieniem idei lotni­
czej wśród najszerszych mas mło­
dzieży polskiej. Popularyzu­
jąc lotnictwo „Skrzydła i Motor“ 
spełnia chlubną służbę wzmacniania 
potencjału lotniczego Polski Ludo­
wej.

Prezes Zarządu Głównego
Ligi Lotniczej

inż. mgr SERGIUSZ MINORSKI

DO
REDAKCJI TYGODNIKA 
MŁODZIEŻY LOTNICZEJ 
„SKRZYDŁA I MOTOR“
Z okazji wydania 250-go nu­

meru tygodnika „Skrzydła i 
Motor“ życzę redakcji dalszej 
owocnej pracy w budowie ma­
sowego i silnego lotnictwa spor­
towego Polski Ludowej.

Dowódca Wojsk Lotniczych 
JAN TURKIEL 

gen. broni.

W związku z wydaniem 250 nume­
ru tygodnika „Skrzydła i Motor“ 
życzę zespołowi redakcyjnemu i 
pracownikom technicznym dalszych 
osiągnięć w pracy.

Tygodnik „Skrzydła i Motor“ w 
poważnym stopniu przyczynił się do 
spopularyzowania wśród szerokich 
rzesz młodzieży zadań, jakie ma do 
spełnienia lotnictwo Polski Ludowej 
w Sześcioletnim Planie budowy pod­
staw socjalizmu.

Z-ca Dyrektora Departamentu 
Lotnictwa Cywilnego 

JERZY FALBER

Ogromne zainteresowanie mło­
dzieży szybownictwem i lotnictwem 
silnikowym, setki modelarni, w któ­
rych młodzież rozwija swoje zdol­
ności techniczne i zamiłowanie do 
lotnictwa — świadczą o poważnych 
sukcesach w pracy Ligi Lotniczej.

Do tych sukcesów w poważnym 

stopniu przyczynił się świetnie re­
dagowany tygodnik Ligi Lotniczej 
„Skrzydła i Motor“, służąc popula­
ryzacji ważnej dziedziny dla obron­
ności Ojczyzny i jej pokojowego 
rozwoju — lotnictwa.

Z okazji wydania 250-tego nume­
ru „Skrzydła i Motor“ przesyłam 

imieniem sportu polskiego serdecz­
ne gratulacje z okazji dotychcza­
sowych osiągnięć i życzenia dalszego 
rozwoju tego pisma w służbie naszej 
Ludowej Ojczyzny.

Przewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej 

MOTYKA LUCJAN

250 - 2 50 - 250 - 250
Redakcja SiM-u z okazji 

250-ego numeru otrzyma 
na pewno masę telegramów, 
listów i powinszowań. Na 
Pewno wielu ze stałych 
czytelników i przyjaciół na­
piszę artykuły mówiące o 
osiągnięciach naszego sym­
patycznego, żywego i bojo­
wego tygodnika lotniczej 
młodzieży.

Mógłbym właściwie i Ja 
napisać taki artykuł. Mógł­
bym opowiedzieć o tych 
Pierwszych miesiącach pra­
cy redakcji, kiedy w płasz­
czach i futrzanych rękawi­
cach siedzieliśmy w pięciu 
czy sześciu w jednym po­
koiku, który nie posiadał 
okna. Mógłbym opowiedzieć 

o tych długich i gorących 
dyskusjach, które poprze­
dziły ukazanie się pierwsze*  
go numeru. Mógłbym mó­
wić o błędach popełnianych 
przez redakcję, o tym jak 
walczyliśmy z nimi, o tym, 
jakie osiągnęliśmy sukcesy. 
Mógłbym wreszcie, i to by­
łaby naprawdę frapująca 
opowieść, napisać o tym, 
jak wraz z pismem rośli, 
wyrabiali się, kształtowali 
swój światopogląd i pióro 
ludzie redakcji.

Przerzucając stronice 249 
numerów SiM-u myślę ra­
czej nie o nich i nie o tym, 
najbliższym, który nosić 
będzie dumną liczbę 250, ale 
o tych dalszych, które za 

rok zakończą trze­
cią setkę i o arty­
kułach, które za­
pełnią ich stroni­
ce...

...Na wioski i 
miasta Korei pa­
dają bomby, z 
bomb tych wydo­
były się obłoki 
brunatnego gazu 
trującego. Piloci 
w mundurach z 
literami US na 
klapach strzelają 
z odrzutowców do 
kobiet i chłopów 
w polu, podpalają 
szpitale i Domy 
Dziecka.

Ci sami piloci, 
na rozkaz tych 
samych zbirów, 
zrzucali w roku 
ubiegłym stonkę 
ziemniaczaną na 
pola Niemieckiej 
Republiki Demo­

kratycznej i w fale Bałty­
ku, które niosły ją ku brze­
gom naszej ojczyzny.

Ci sami piloci, na rozkaz 
tych samych zbirów bom­
bardowali w roku 1944 i 
1945 polskie fabryki, by 
zniszczyć przemysł, który 
miał służyć naszemu naro­
dowi.

Ci sami bandyci i podże­
gacze wojenni posyłali z 
angielskich lotnisk eskadry 
polskie na wyprawy bom­
bowe, z których miało nic 
wrócić minimum 5Ou/o za­
łóg.
Ci sami bandyci — amery­
kańscy imperialiści — knu­
ją dziś nową wojnę w pla­
nach której przewidują zni­
szczenie naszego kraju i 
narodu.

Wiele prostych, gniew­
nych i trafiających do serc 
artykułów o tych pilotach i 
ich planach, którym służą, 
winno ukazać się na lamach 
SiM-u.

...Eskadry CSS-ów stero­
wane rękami pilotów Ligi 
Lotniczej walczą z najaz­
dem stonki ziemniaczanej, 
ze szkodnikami leśnymi i 
niosą szybką i niezawodną 
pomoc chorym. Na setkach 
samolotów szkolą się i do­
skonalą swe umiejętności 
piloci sportowi — młodzi 
obrońcy pokoju i budow­
niczowie lotniczej 6-latki.

W tempie, jakiego nie zna 
historia naszej Ojczyzny 
rozwija się w ludowym 
państwie lotnictwo służące 
sprawie pokoju.

Jesteśmy narodem, które­
go najlepsi synowie wnieśli 
poważny wkład w rozwój 

lotnictwa. Na kartkach hi­
storii lotnictwa zapisane są 
nazwiska Czesława Tań­
skiego, Żwirki i Wigury, 
Kocjana, pilotów „Warsza­
wy“ i „Krakowa“ i wielu 
innych Polaków. Karty hi­
storii lotnictwa piszą dziś 
konstruktorzy i robotnicy 
naszych warsztatów i nasi 
piloci bijący coraz więcej 
międzynarodowych rekor­
dów.

Główną wytyczną pracy 
SiM-u, który ukończył 250 
tygodni swego życia, pracy 
i walki winny stać się sło­
wa Prezydenta Rzeczypos­
politej Bolesława Bieruta 
wypowiedziane na VI Ple­
narnym posiedzeniu do Ko­
mitetu Centralnego Partii, 
wiodącej nasz naród do so­
cjalizmu:
„Mamy wiele powodów do 
dumy narodowej z naszych 
historycznych osiągnięć. 
Winniśmy umieć wydobyć 
z mroków historii wiele z 
tych osiągnięć i wiele po­
staci, na których talentach, 
ofiarnych wysiłkach, po­
święceniu, bohaterstwie, po­
winniśmy sami się uczyć i 
uczyć naszą młodzież.

Ale mamy też pełne pod­
stawy do dumy z dzisiej­
szych przemian, czynów i 
osiągnięć, w których uczest­
niczą coraz większe masy 
ludu polskiego, wzmacnia­
jąc i podnosząc wzwyż si­
ły oraz wartości materialne 
i duchowe naszego narodu, 
tworząc nowe talenty i no­
wych bohaterów, najlep­
szych synów i patriotów 
naszej Ojczyzny Ludowej“.

J. P.
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CZYTELNICY

0 SIM-ie

Siwi jest naszym, wspólnym pismem młodzieży lotni­
czej. Co dzień z największym zainteresowaniem czytamy 

Wasze listy, korespondencje, Wasze prośby i żale. W co­
dziennej swojej pracy staramy się Wam dopomóc, pora­

dzić i — jak najwięcej i najczęściej pytać Was o radę.

Cały zespól redakcyjny wie doskonale, że tylko 
najściślejsza więź z Czytelnikami może postawić nasze 

pismo na jeszcze wyższym poziomie.
Poniżej zamieszczamy z okazji naszego wspólnego 

jubileuszu — 250 tygodni pracy dla lotnictwa Polski 

Ludowej — wypowiedzi i fragmenty listów, które od 
Was otrzymaliśmy

REDAKCJA SIM-u

Czytam SiM, bo chcę zo­
stać wzorowym pilotem, 
dobrym obywatelem i jak 
najlepiej służyć Polsce Lu­
dowej.

TADEUSZ WACH 
wieś MIKUŁOWIEC

Bardzo lubię wyszukiwać 
błędy w pismach, ale w o- 
statnich SiM-ach na szczę­
ście nic nie ma do popra­
wienia.

MACIEJ GRABSKI 
GOŁĄBKI

SiM bardzo mnie intere­
suje. Przyznaję, że zaczę­
łam go czytać zbyt późno, 
ale chcę nabyć minione ro­
czniki tego bardzo pożyte­
cznego pisma.

TERESA SZLACHETKO 
— SZCZECIN

Buduję wszystkie mode­
le z SiM-u i jestem stałym 
prenumeratorem. Uważam 
SiM za najodpowiedniejsze 
pismo dla młodzieży lotni­
czej.
SŁAWOMIR KOWALEW­

SKI — BUKOWIEC

Do
Redakcji „Skrzydła i Motor"

Z okazji wydania 250 numeru Waszego poczytne­
go pisma składamy Wam serdeczne gratulacje i ży­
czymy dalszej owocnej pracy w krzewieniu myśli lot­
niczej i propagandzie budowy masowego i silnego lot­
nictwa sportowego Polski Ludowej.

W ciągu całej Waszej kilkuletniej pracy dotych­
czasowej z głębokim oddaniem sprawie budziliście 
wśród najszerszych mas młodzieży robotniczo-chłop­
skiej zapal dla opanowania sztuki lotniczej i wzmo­
żenia sil naszego lotnictwa sportowego. Jeśli dzisiaj 
możemy być dumni z dotychczasowych osiągnięć na­
szego lotnictwa sportowego, z jego rosnącej masowo­
ści, wysokiego poziomu ideowego licznych rzesz jego 
zorganizowanych członków, patriotów Polski Ludo­
wej i wiernych budowniczych socjalizmu w naszym 
kraju — to jest to niewątpliwie również i w dużym 
stopniu zasługa Waszego „SiM“-u.

W szeregach naszych jednostek lotniczych „SiM" 
zdobył sobie zasłużone uznanie dzięki umiejętnemu 
popularyzowaniu zagadnień lotniczych i organizowa­
niu — tak ważnej dla przyszłości lotnictwa Polski 
Ludowej — rezerwy kadr lotniczych.

Z uwagą śledzimy dotychczasowe Wasze owocne 
wysiłki na odcinku popularyzowania osiągnięć i do­
świadczeń najwspanialszego na świecie lotnictwa 
sportowego bratniego Związku Radzieckiego.

Dziś w dniu tak zasłużonego jubileuszu Waszego 
pisma, mamy głębokie przekonanie, że i nadal służyć 
będziecie wraz z nami szlachetnej idei stałego po­
mnażania sił lotnictwa Polski Ludowej, sprawie zwy­
cięstwa pokoju, realizacji Planu 6-letniego i budowie 
socjalizmu w naszym kraju.

Redakcja „Skrzydeł Wolności"

Życzę drogiej Redakcji 
dalszej owocnej pracy w 
realizowaniu Planu Sześ­
cioletniego.

MACIEJ STEFAŃSKI 
wieś WĘGLE

Jak zostałem pilotem? 
Całkiem po prostu. Postę­
powałem w myśl rad, któ 
rych mi udzielał SiM.

Józef Karłowski 
Piaseczno

Kolega Kapuściński, członek Młodzieżowej Bry­
gady ZMP-owskiej, która wyrabia 250% normy, jest 
wykwalifikowanym murarzem.

— Pragnę uprawiać sport spadochronowy. Dla 
czego SiM tak mało piszę o spadochroniarstwie?
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Co prawda ut> strachem 
myślę o chwili, gdy pierw­
szy raz zawisnę na pasach 
spadochronu, lecz mimo te­
go Już w tej chwili pilnie 
czytam SiM, który jest 
moim towarzyszem w nau­
ce na KWWL.

Józefa Nieradka 
Charzewice

Pisząc już czwarty raz do 
Ciebie, mogę poszczycić 
się przynajmniej jedną od­
powiedzią, umieszczoną w 
SiM-ie.

Obecnie stałem się sta­
łym prenumeratorem SiM, 
który przychodzi jeszcze 
niezbyt punktualnie, ale 
grunt że przychodzi.

SiM daje mi bardzo wie­
le korzyści, jest on jak 
gdyby podręcznikiem szkol­
nym. W SiM-ie można zna­
leźć wszystko, co dotyczy 
modelarstwa lub lotnictwa.

L. S. z Wrocławia

Drogi SiM-ie! Postępu­
jąc w myśl tego co nam 
Poradziłeś, założyliśmy Ko­
lo LL przy naszej szkole. 
Praca idzie nam dobrze. 
Stokrotnie dziękujemy.

Agata Machoń 
i Janek Kawka 
Bielsk Podlaski

Z zamiłowaniem upra­
wiam sport szybowcowy. 
SiM pomaga mi w syste­
matycznym doskonaleniu 
mych wiadomości teorety­
cznych w tej dziedzinie.

Elżbieta Drożniak 
Warszawa

SiM za mało podkreśla 
rolę ZMP w pracy ligowej. 
Więcej o ZMP.!

Stanisław Makata 
Świebodzin

Jestem pilotem wojsko­
wym. Mimo, że SiM jest 
pismem przeznaczonym dla 
młodzieży, czytam ten ty­
godnik lotniczy z zaintere­
sowaniem.

Emil Waksberger

Nie jeden raz pomagałeś 
mi kochany SiM-ie w tru­
dnej sytuacji, więc i tym 
razem na pewno nie zawie­
dziesz...

Cioś Ryszard 
Kraków

•

Jestem zapalonym mode­
larzem. Z niecierpliwością 
czekam na każdy numer 
SiM-u (co było ostatnio 
dość uciążliwe). Dzięki dzia­
łowi modelarskiemu SiM-u 
stale podnoszę mój poziom 
wiadomości praktycznych i 
teoretycznych.

Andrzej Woźniakowski 
Warszawa

...Kończę te kilka słów i 
proszę Cię drogi SiM-ie, 
abyś mnie przyjął na swe­
go korespondenta, gdyż ko­
cham lotnictwo i Ciebie 
drogi przyjacielu.

Drożdż Wiesław 
Starachowice

4

Kolega Jan Dyjak jest 
przodownikiem pracy i wy 
rabia jako zbrojarz na bu­
dowie w Stalowej Woli 
przeszło 400% nowej nor­
my. Nie gorzej niż on sam 
pracuje Koło, którego kol. 
Dyjak jest przewodniczą­
cym.

— Opieram się na przy­
kładach pracy DOSAW — 
mówi kolega Dyjak. — Ko­
rzystam także z doświad­
czeń innych Kół LL, oczy­
wiście — za pośrednic­
twem SiM-u.

Drogi SiM-ie! Jesteś mo­
im najlepszym kolegą. Od­
powiedziałeś na wszystkie 
dręczące mnie zagadnienia, 
za co bardzo Cl jestem 
wdzięczny.

JÓZEF GRZYBOWSKI
— BUKOWIEC

4

Z zainteresowaniem czy­
tam zamieszczane w SiM-ie 
artykuły techniczne. Mam 
zamiar zostać mechanikiem 
lotniczym. Uważam, że po­
pularnej techniki jest jed­
nak w SiM-ie za mało.

Romana Adamska 
Pławno

•
Kocham lotnictwo. Chcę 

w przyszłości zostać skrzy­
dlatym obrońcą pokoju. 
Drogę do lotnictwa wska­
zuje mi SiM.

Jacek Ufnalski 
Chyllce

Chciałem zostać pilotem. 
Okazało się to jednak nie­
możliwe ze względu na 
moje zdrowie. Poświęciłem 
się wobec tego mechanice 
lotniczej — tak mi poradził 
SiM.

Jerzy Pieńkos 
Góra Kalwaria

Dzięki SiM-wi zorganizo­
waliśmy w należyty spo­
sób pracę naszego Oddzia­
łu. SiM dopomaga prze­
wodniczącym Kół naszego 
Oddziału w szkoleniu. SiM 
wreszcie — pchnął mnie 
na drogę do lotnictwa, dzię­
ki niemu właśnie, jestem 
pilotem szybowcowym.

Władysław Kółeczko
Przew. Oddz. Miejsk. LL 

w Stalowej Woli

LOTNIK
SKRZYDLATY 

OBROŃCA 

POLSKI LUDOWEJ
•

ZOSTAŃ
LOTNIKIEM I
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PRZECIWKO 
PRZEMOCY

W tym samym czasie, 
kiedy przygotowywaliśmy 
do druku 250 numer SiM-u, 
kiedy w naszych hu­
tach, kopalniach, fabry­
kach, PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych w 
całej Polsce wre radosna 
twórcza praca — w hisz­
pańskim mieście Barcelo­
nie wybuchł straj robotni­
ków.

Strajk ten na próżno sta­
rała się zdławić faszystow­
ska policja, wysłana prze­
ciwko robotnikom przez 
krwawego dyktatora i cie­
miężcę ludu hiszpańskiego 
— Franco.

Przystępując do strajku 
robotnicy Barcelony wyra­
zili protest całego narodu 
hiszpańskiego przeciwko 
niesłychanej nędzy i ucis­
kowi, jaki panuje obecnie 
w Hiszpanii. Strajk jest do­
wodem. że lud hiszpański, 
mimo, iż od 13 lat gnębio­
ny jest przez rządy terro­
ru, głodu i obozów koncen­
tracyjnych — nie ugiął się 
pod faszystowską przemo­
cą i walczy o swe wyzwo­
lenie.

Generał Franco, który 
doszedł do władzy dzięki 
bezpośredniej pomocy Hit­
lera, dziś wiernie odsługu- 
je swoją wdzięczność jego 
spadkobisreom — imperia­
listom amerykańskim.

Lud Hiszpanii dobrze 
wie o tym, że faszystow­
ski rząd prowadzi go do 
wojny, że imperialiści 
chcą go użyć jako mięsa 
armatniego.

Bestialskie postępowanie 
faszystów przeprowadzają­
cych masowe aresztowania 
i wysyłki do obozów kon­
centracyjnych wzbudziło 
oburzenie mas pracujących 
we wszystkich krajach.

My, polska młodzież lot­
nicza, solidaryzujemy się ze 
strajkującymi robotnikami 
i całym sercem jesteśmy z 
walczącym o swoje prawa 
ludem Hiszpanii. Dzięki 
temu, że w naszym kraju 
władzę przejął w swoje rę­
ce lud pod przewodem kla­
sy robotniczej, możemy 
dziś spokojnie uczyć się i 
pracować.

Walka naszych hiszpań­
skich towarzyszy jest dla 
nas bodźcem do jeszcze wy­
dajniejszej pracy w reali­
zacji Planu Sześcioletnie­
go, do pracy nad wzmoc­
nieniem siły naszej Ludo­
wej Ojczyzny i międzyna­
rodowego frontu pokoju, 
któremu przewodzi potęż­
ny Związek Radziecki.

ZE WSPOMNIEŃ REPORTERA LOTNICZEGO
Kiedy przed paru dniami 

zastanawiałem się nad tre­
ścią felietonu do 250-go 
numeru SiM-u, przyszło mi 
nagle na myśl, że 250 nu­
merów SiM-u. to 250 ty­
godni, to blisko 5 lat... Pięć 
lat mojej reporterskiej 
współpracy z tygodnikiem 
„Skrzydła i Motor“. Z pra­
wdziwą przyjemnością po­
biegłem myślą wstecz i 
poddałem się wspomnie­
niom tych pięciu długich 
lat. które minęły tak nie- 
spostrzeżenie.

To przecież tak niedaw­
no. gdy na odległym For­
cie Mokotowskim, wśród 
nieodbudowanych jeszcze 
ruin Warszawy, w skrom­
nym Domieszczeniu Redak­
cji Czasopism Lotniczych 
powstał pierwszy numer te­
go młodzieżowego pisma 
lotniczego...

To przecież tak niedaw­
no gdy z notesem w ręce 
odwiedzałem pierwsze szko­
ły szybowcowe i pierwsze, 
przystępujące do pracy ae­
rokluby regionalne, zbiera­
jąc skrupulatnie materia­
ły reporterskie dla SiM-u. 
Ryły to skromne reportaże 
o nowej szkole szybowco­
wej, o nowo zorganizowa­
nym aeroklubie, o nowych, 
młodych pilotach szybow­
cowych. o pierwszych wy­
szkolonych pilotach silni­
kowych, o tym, że „Sala­
mandra“ idzie na warsztat, 
że grupa konstruktorów u- 
kończyła projekt pierwsze­
go szybowca wyczynowego, 
że oblatany został „Szpak“. 
Były to reportaże z warsz­
tatów pracy konstruktora 
lotniczego i z pracy lotni­
czego „szkoleniowca“. Re­
portaże te wypełniały 
szpalty SiM-u przez jego 
pierwsze dwa lata istnie­
nia.

A potem tematów repor­
terskich zaczęło przybywać. 
Pisałem o służbie sanitar­
nej młodego lotnictwa 
sportowego, o lotach przo­
downików pracy w aeroklu­
bach regionalnych, aż wre­
szcie w reportażach mo!ch 
zaczęło się powtarzać co­
raz częściej słowo rekord. 
W roku 1948 było tych re­
portaży o rekordach szy­
bowcowych kilka, w roku 
49-tym już znacznie więcej, 
a w roku 50-tym stały się 
one najczęstszym tematem 
moich reportaży.

Nie to jednak najważ­
niejsze, że padało tych re­
kordów coraz więcej, że 
były one coraz częśeej po­
prawiane. Ważne było to. 
że gdy w roku 48-ym mu- 

siałem 24 godziny siedzieć 
na szczycie Żaru, obserwu­
jąc i robiąc notatki rekor­
dowego lotu długotrwało­

ści na szybowcu, to w roku 
49-tym obserwowałem taki 
lot długotrwały już przez 35 
godzin. Ważne było to, że 
gdybym w roku 48-ym był 
pasażerem rekordowego lo­
tu wysokościowego, osiąg­
nąłbym wraz z pilotem 
przewyższenie 2 630 m, a w 
roku 50-ym musiałbym już 
robić notatki podczas ta­
kiego lotu w masce apara­
tu tlenowego na twarzy, 
zgrabiałymi od zimna rę­
kami na wysokości 9 293 
metrów. Ważne wreszcie 
było to, że gdybym z notat­
nikiem reporterskim podą­
żać chciał za każdym re­
kordowym przelotem do­
celowym, to z początko­
wych stukilkudziesięciu ki­
lometrów odległości, prze­
mierzyć musiałbym w ro­
ku 50-ym aż 413 km moimi 
utrudzonymi nogami.

Na szczęście, jako repor­
ter lotniczy, nie musiałem 
posługiwać się własnymi 
nogami. W mych reporter­
skich wędrówkach nosiły 
mnie na swych skrzydłach 
najpierw „Piper“, następ­
nie „Kukuruźnik", potem 
..Szpak“, potem „Żak“ i 
dzięki nim z coraz więk­
szą sprawnością reporterską 
podążałem za wyczynami i 
rekordami szybowcowymi 
dokonywanymi kolejno na 
„Sepach“. „Komarach“, 
„Muchach"..

Rozpiętym na stołach 
kreślarskich rysunkom „Nie 
toperzy“ i „Jaskółek“ przy­
glądałem się z radością i 
bez obaw pozostania jako 
reporter w tyle, bo ponie­
waż ich kolejne wyczyny 
ścigał chyba będę z mym 
notatnikiem już na „Juna­
kach“ i „Zuchach“...

Wspomnienia moje na­
prowadziły mnie w końcu 
na temat, który w pierw­
szym odruchu kazał mi 
spojrzeć na ręce. Nie — na 
rękach nie ma już śladów 
od żółtego proszku, który 
w ramach pracy społecznej 
rozpylałem wraz z wieloma 
innymi pilotami nad zagro­
żonymi szkodnikiem lasa­
mi i polami ziemniacza­
nymi.

Racja, przecież moje re­
portaże obszernie mówiły o 
tei potężnej walce. To już 
było coś więcej jak rekord, 
jak wyczyn. To była maso­
wa akcja lotnictwa sporto­
wego w obronie mienia 
społecznego.

Mienia społecznego.. — 

zamyśliłem się znów przy 
tych słowach. Przecież do 
mojej redakcji od dawna 
nie chodzę już wśród ruin 
wojennych na odległy Mo­
kotów. Przecież moja co­
dzienna droga do pracy bie­
gnie teraz wspaniale odbu­
dowanym Nowym Światem 
i piękną swym rozmachem 
trasą W—Z...

Tak, dużo zmieniło się w 
mej reporterskiej pracy w 
ciągu tych 250-ciu numerów 
SiM-u. Nie piszę już o no­
wo otwartych szkołach 
szybowcowych. Piszę za to 
coraz częściej o nowych E- 
skadrach Sześciolatki, o no­
wych zobowiązaniach pilo­
tów, o coraz dalszym do­
skonaleniu kwalifikacji 
tych pilotów, o coraz wspa­
nialszych wynikach tego 
doskonalenia kwalifikacji.

Tematy mych reportaży 
zmieniły się zasadniczo. Nie 
zmieniła się tylko ich treść. 
Ten sam młodzieńczy, pełen 
hartu woli entuzjazm pilo­
tów sportowych, który to­
warzyszył ich pierwszym 
krokom lotniczym, jest na­
dal motorem ich coraz 
wspanialszych osiągnięć w 
swej pracy, coraz lep­
szego, coraz wyższego i 
coraz dalszego lotu. Ten 
sam entuzjazm porywa co­
raz szersze rzesze nowych 
młodych kolegów spod zna­
ku Ligi Lotniczej i stawia 
ich w szeregu startujących 
coraz pewniej, coraz śmie­
lej i bardziej radośnie do 
walki o nowe, lepsze i pięk 
niejsze jutro. Wiara w słu­
szność celu jest im skrzy­
dłami, a zapał do czynu 
motorem.

I dlatego moje reportaże 
dla „Skrzydeł i Motoru“ są 
coraz radośniejsze i z coraz 
większą piszę je satysfak­
cją-

250 numerów SiM-u to 
nie tylko przegląd postępu 
i rozwoju naszego lotnic­
twa sportowego.

250 numerów SiM-u to 
przegląd wspaniałego do­
robku naszej całej Ludowej 
Ojczyzny.

Miło jest w wyniku 
wspomnień dojść do takich 
radosnych wniosków. Miło 
tymbardziej, że wnioski te 
dają pełną podstawę dla 
jak najlepszych nadziei na 
przyszłość. I dlatego chciał­
bym już, bez zwlekania o- 
tworzyć mój reporterski 
notes i notować, notować, 
notować coraz bogatsze, 
coraz wspanialsze materia­
ły do reportaży dla dal­
szych 250 numerów SiM-u.

Reporter
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Eugenia Rudniewa

Była studentką wy­
działu astronomii U- 
niwersytetu Mo - 

skiewskiego, a w czasie 
wojny nawigatorem bom­
bowca i starszym lejtnan- 
tem gwardyjskiego pułku 
lotniczego, zorganizowane­
go z inicjatywy Mariny Ra- 
skowej.

Eugenia Rudniewa wy­
konała 637 lotów bojowych 
i zrzuciła na głowy Niem­
ców 80 tysięcy kilogramów 
bomb. Zginęła w bitwie, w 
kwietniu 1944 roku i zosta­
ła pośmiertnie odznaczona 
tytułem bohatera Związku 
Radzieckiego.

Poniżej publikujemy 
wzruszające dokumenty bo­
haterki; są to listy do ro­
dziny i znajomych oraz u- 
rywki z pamiętnika. Jej sło­
wa niezwykłe w swej sile 
duchowej i prostocie. Jaki 
uroczy i majestatyczny ob­
raz człowieka wyrysowany 
jest w tych skromnych no­
tatkach!

★
11 stycznia 1938 roku

...Wieczór. Dopiero co 
wróciłam z kina. Co za 
film! nie mogę znaleźć od­
powiednich słów, żeby wy­
razić swe uczucia... Gdy o- 
gląda się „Lenina w Paź­
dzierniku“ nie można być 
obojętną: patrzy się na ek­
ran i myśli o sobie. O, ja 
bardzo dobrze wiem po co 
żyję, ale teraz zrozumiałam 
i poczułam to tak, jak nig­
dy przedtem. Drogi Lenin!

Chcę poświęcić.swe życie 
nauce i zrobię to: w na­
szym kraju istnieją wszy­
stkie warunki do tego, aby 
każdy mógł zrealizować 
swe marzenia, jakie by one 
nie były śmiałe. Ale ja je­
stem komsomołką i sprawa 
ogółu jest dla mnie droższa, 
niż osobista. Jeżeli partia, 
klasa robotnicza zażądają 
to ja na długo zapomnę o 
astronomii i stanę się żoł-

BOHA7ER ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
nierzem, sanitariuszem, 
pracownikiem frontowym.

W naszym kraju codzien­
nie dzieją się wielkie, 
wspaniałe rzeczy, wciąż o- 
siągamy nowe zwycięstwa. 
Jakie to szczęście czuć się 
cząstką tego wielkiego, po­
tężnego, a jednocześnie bli­
skiego i drogiego Związku!

13 stycznia 1938 roku

Przeczytałam ,,Jak har­
towała się stal“. Dużo zna­
lazłam w tej książce nowe­
go i wielkiego. Oto wspa­
niały cytat:

„Największy skarb czło­
wieka — to życie. Daje się 
je człowiekowi tylko jeden 
raz i przeżyć je trzeba tak, 
żeby nie odczuwać potem 
męczącego bólu za bezcelo­
wo przeżyte lata, żeby nie 
palił wstyd za złą i mało­

stkową przeszłość i żeby u- 
mierając można było po­
wiedzieć: całe życie i wszy­
stkie siły oddałem najpięk­
niejszemu w świecie — 
walce o wyzwolenie ludz­
kości.“

...Za co ceni ludzi Ostrow­
ski? Ceni on człowieka za 
jego męstwo, za zdolność 
znoszenia cierpień, nie po­
kazując ich wszystkim i 
każdemu.

Świetna książka!

21 marca 1941 roku

W Związku Radzieckim 
wielkie zdarzenie: od 10 
marca w pałacu kremlow- 
skim odbywa się XVIII 
zjazd partii bolszewików. 
W całym kraju podniosły 
nastrój.

A co się dzieje za granicą! 
W Hiszpanii ohydna zdra­
da, republikańskiej Hisz­
panii faktycznie już nie 
ma. Czechosłowacja podle 
sprzedana i zagarnięta 
przez Niemcy. A wszystko 

to przy pomocy „demokra­
tów“ — Anglii i Francji.

Wstrętne!

13 czerwca 1942 roku

Oprócz świadomości, że 
bronię Ojczyzny, życie mo­
je wypełnione jest lotni­
ctwem. Jestem nawigato­
rem. Wy na pewno bardzo 
niepokoicie się o mnie, 
zwłaszcza teraz, gdy znacie 
już moją służbę, ale nie 
obawiajcie się — nie jest 
to takie straszne jak się 
wydaje, a zestrzelenie sa­
molotu nie jest wcale rze­
czą łatwą. A jeżeli nawet 
coś się stanie, no to cóż — 
będziecie dumni, że Wasza 
córka latała. Przecież to 
taka rozkosz przebywać w 
powietrzu! Ze szczególną 
emocją i zachwytem prze­
żywałam pierwsze loty, ale 

n:e mogłam podzielić się z 
Wami swoimi wrażeniami, 
bo nie chciałam, żebyście 
się denerwowali.

15 września 1942 roku

Oto doczekałam się wiel­
kiej radości: po pierwsze 
otrzymałam stopień młod­
szego lejtnanta, a po dru­
gie zostałam odznaczona 
orderem Czerwonej Gwiaz­
dy. Teraz będę latać jesz­
cze lepiej.

Nie myślcie, że to ja­
kieś przechwałki, po prostu 
chciałam Wam o tym napi­
sać, a w gruncie rzeczy 
jestem taką samą prostą 
dziewczyną, jaką byłam.

2 października 1943 roku

Czy pamiętacie ten wie­
czór w przeddzień mojego 
odejścia do armii? Powie­
działam Wam wtedy, że 
mnie mobilizuje KC Kom- 
somołu. W rzeczywistości 

było nieoo inaczej — po 
prostu zgłosiłam się dobro­
wolnie. Wcale nie żałuję 
tego i jestem zadowolona, 
że roztrzygnęlam wtedy 
swój los właśnie tak. Chcę, 
byście wiedzieli, że Wasza 
córka przykłada wszystkie 
swoje siły żeby rozgromić 
podłych najeźdźców.

Nie myślcie, że mi lekko 
bez Was. Myślę o Was zaw­
sze — gdy mi dobrze i gdy 
mi źle. I pewność, że na 
mnie czekają, że ktoś prag­
nie widzieć mnie po wojnie 
żywa i zdrową często roz­
grzewa mnie i pokrzepia na 
duchu.

...Bardzo tęsknię za a- 
stronomią, ale na to teraz 
nie pora. Gdy rozbijemy 
Niemców, wtedy weźmie- 
my się za naukę. Bez swo­
bodnej ojczyzny nie może 
być swobodnej nauki.

22 października 1943 roku
Pozdrawiam Was z okazji 

nadchodzącego wielkiego 
święta, 26-ej rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

Leży przede mną teraz 
zdjęcie Kijowa. Jakiż pięk­
ny i kwitnący był on przed 
wojną, a jak teraz wyglą­
da. Myślę o zrujnowanych 
miastach i wsiach, o mor­
dowanych niewinnych lu­
dziach, o nędzy, głodzie 
i cierpieniach. Czy można 
nie mścić się na tych dzi­
kich zbirach za nasze zruj­
nowane szczęście?!

Ale my się nie załamie­
my, nie poddamy — roz­
bijemy najeźdźców, zale­
czymy rany i zbudujemy 
jeszcze lepsze, jeszcze 
wspanialsze życie.

Eugenia Rudniewa i Rasko- 
wa w czasie walk na 

froncie.
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Każdy z Was, kto choć raz w tyciu widział star­
tujący samolot, a przynajmniej byl na „Pierwszym 
Starcie", słyszał na pewno taką rozmowę:

— Pilot gotów?
— Gotów!
W redakcji SiM-u, jako, że ma on szczerą ochotę 

być pismem lotniczym, panuje od pierwszego dnia jej 
powstania podobny obyczaj. Niestety, ostatnimi czasy 
rozmowa taka miewała trochę inny przebieg.

— Numer gotów? — pytał Naczelny, spozierając 
groźnie na kalendarz i cały zespół.

— Nie gotów — odpowiadał ktoś półgłosem, jak­
by bojąc się aby nikt spoza redakcji nie słyszał o tym 
fatalnym fakcie. Oczywiście bez skutku, bo rozmowy 
się powtarzały, cały zespól był zrozpaczony, a sytua­
cja nic się nie polepszała, jak w korkociągu, kiedy pi­
lot zamknie gaz. Słowem Sim miał opóźnienie.

Ale nie o tym chciałem pisać. Dziś rano Naczel­
ny spojrzał na nieszczęsny niegdyś kalendarz i po­
wiedział:

— Czy chcecie napisać do SiM-u okolicznościowy 
felieton o pracy redakcji? Ale tak z sercem, lekko, po 
lotniczemu?...

Ba! Czy cbcę! Co tydzień przecież staram się tak 
pisać, więc w „świątecznym" numerze nie mogę być 
gorszy. Ale czy mi się uda? Osądźcie sami po prze­
czytaniu felietonu do końca.

•• •
Otóż — może się najpierw zapoznamy. Jestem 

(wig), tak. ten sam (wig), który pisuje felietony nie- 
lotnicze. Będę Wam służył za przewodnika w trudnej 
i skomplikowanej, jak gwiaździsty silnik lotniczy, wę­
drówce z numerem SiM-u.

Zaczyna się oczywiście od narodzin. Redaktor 
SiM-u przedstawia ogólny plan numeru i cały zespól 
redakcyjny zaczyna szukać dziury w całym (czasem 
całkiem nietrudno ją znaleźć). Redaktor każdego dzia­
łu uważa naturalnie, że powinien dostać co najmniej 
pół numeru. ZAR jest przeświadczony, że najważniej­
sza jest „Poczta" i kolumna (to znaczy strona) kores­
pondentów, (KON) chciałby więcej aeroklubów. OB­
SERWATOR modelarstwa, a GROM techniki lotniczej.

— Ależ koledzy! — woła Naczelny — ocierając 
czoło — czy zapomnieliście, że SiM wychodził kiedyś 
na ośmiu stronach i na wszystko było miejsce?

A no, cóż — jak wszystko w naszej wspaniałej, 
ludowej ojczyźnie, SiM rośnie, rozwija się. Trzeba 
znaleźć „zloty" środek.

Kiedy zespól dochodzi wreszcie do porozumienia, 
plan zostaje zatwierdzony; numer narodził się. Teraz 
pozostaje go „wychować" w najtrudniejszym okresie 
niemowlęcym. Przez kilka dni kompletuje się mate­
riał ilustracyjny i tekstowy. Zbieramy więc zdjęcia 
i czasopisma, książki i broszury, nade wszystko zaś— 
przypominamy autorom artykułów do numeru o zo­
bowiązaniach. Gdybyście wiedzieli, nasi drodzy współ­
pracownicy pozarcdakcyjni, ile (no i numer) kosztuje 
nieraz Wasza nieterminowość i nieslowność!

Nasza maszynistka przepisuje dostarczone artyku-

250 *J25O  • 250 • 250 • 250 •
„Kto nic nie robi, nie po­

pełnia błędów“. Znacie za­
pewne takie powiedzonko. 
Błędy popełnia również 
SiM. Wypada nam dziś, w 
250-tym numerze zrobić 
mały rachunek sumienia. 
Spodziewacie się, że na­
stąpić powinno szczegó­
łowe wyjaśnienie, tłuma­
czenie itp. na temat, dla­
czego SiM popełnia błędy? 
Niestety. W tym miejscu 
muszę rozczarować Czytel­
ników. SIM nie będzie się 
starał „wybielić". SiM wie, 
że wielokrotnie strzelał so­
lidne byki i SiM — to jest 
zespół redakcyjny, obiecu­
je w dniu jubileuszu, że

błędy będą należały do 
przeszłości.

Proszę sobie przypomnieć 
taką historię. W numerze 
6(190) na stronie 67 poda­
no błędny wzór na oblicza­
nie pola elipsy. Po prostu 
rysownik źle umieścił ma­
leńką literkę, a redaktor 
w pośpiechu niedokładnie 
sprawdził rysunek — no i 
poszedł w świat haniebny 
rysunek, a niewinny mo­
delarz wykonał model z 
czterokrotnie większym 
przekrojem kadłuba. Skan­
dal.

Nie gorzej „udało się“ 
złośliwemu chochlikowi 
(czytaj redakcji) w nume­
rze 15—16 (200), gdzie na

REDAGUJE
Z E SP Ó Ł

mnóstwem pieczątek i dopis-ły, po czym zaopatrzone 
ków „idą" one (a właściwie lecą, bo pismo jest lot­
nicze) do drukarni.

Nad artykułami jest oczywiście bojowa dyskusja. 
— Ten artykuł jest niedobry! — oświadcza np. 

AER.
— Dlaczego? Może nam objaśnić bliżej? — pyta 

ciekawie ZENIT, który akurat jest redaktorem dzia­
łu, w którym ma pójść artykuł.

Wywiązuje się dyskusja. Rzecz jasna, żeby ją po-

prowadzić, trzeba mieć dość duży zasób wiedzyprowadzić, trzeba mieć dość duży zasób wiedzy lotni­
czej, to też mamy w redakcji specjalistów ze wszyst­
kich niemal dziedzin lotnictwa. Specjaliści bywają 
różni. Był swego czasu niejaki INŻ. TŁOCZEK, ale 
podobno bardzo nieszczęśliwie wylądował na skon­
struowanym przez siebie samolocie i od tej pory słuch 
o nim zaginął.

Równocześnie z artykułami idą do chemigrafii 
ilustracje z których drogą bardzo skomplikowanych 
procesów otrzymuje się klisze.

stronie 182 podano fotogra­
fię tarczy manometru, a 
poniżej wydrukowano, że 
jest to obrotomierz.

Albo taki „kwiatuszek“. 
W numerze 11(195) w zo­
bowiązaniach Eskadr Sze­
ściolatki wydrukowano zo. 
bowiązanie pilota Zająca.: 
„zobowiązuję się opraco-

wać trzy artykuły do prasy 
na szybowcu dwumiejsco- 
wym“(!).

Jesteśmy dumni z tego, 
że często zamieszczamy pla­
ny modeli redukcyjnych 
różnych radzieckich samo-

U W ZJU w
lotów. Staramy się zapo­
znawać naszą młodzież z 
wspaniałymi osiągnięciami 
radzieckich konstruktorów. 
No i w nr. 38 (222) na str. 
492 podano piękny plan sa. 
molotu „Jak-18‘ wykonany

O BŁĘDA W S I M-le

z całą starannością przez 
naszego współpracownika 
F. Pawłowicza. W dwóch 
kolejnych numerach (38 i 
39) podano ten plan w od­
cinkach, drukując czarno 
na białym, że skala jego 
wynosi 1 : 50.

Okazało się, że plan 
narysowano w skali 1 : 25!

Kiedy odbitki klisz i złożone przez linotypistę 
Łosika artykuły wracają do redakcji niczym samolot do 
bazy nastaje w niej wielki moment w życiu numeru: 
staje się on już czymś widocznym i dotykalnym. Wy- 
kleja się makietę. Brr! co za określenie! — powiecie 
z pewnością. Ale nie obawiajcie się — to jest jasne, 
jak słońce na wysokości 12 000 m (maski tlenowe ko­
nieczne). Po prostu na specjalnych arkuszach papieru 
przykleja się odpowiednio powycinane odbitki klisz 
i złożonych artykułów. W tym decydującym momen­
cie zabiera głos nasz kierownik graficzny, JMW, któ­
rego zapewne znacie z rysowanych przez niego kalo­
szy, do których uporczywie wsadza niesumienne Es­
kadry Sześciolatki. JMW ma opinię człowieka zawsze 
niezadowolonego, bo trudno pogodzić jego wymaga­
nia z wymaganiami redaktora numeru; tu chciałby 
ramkę, tam kreskę, ówdzie zdjęcie za duże, a tam 
znowu źle umieszczone.

Po wyklejeniu całego numeru rozpoczyna się 
czynność, nosząca nazwę łamania. Dokonuje jej nasz 
zecer ALEKSANDER WOLNIAK. Łamanie polega na 
układaniu klisz i tekstu w taki właśnie sposob (jak to 
było zrobione na wyklejonej makiecie.

No i już — numer wchodzi na maszynę. Co praw­
da nie na samolot (też maszyna!), a na maszynę dru­
karską, którą obsługują maszyniści TONDER i KOZ- 

- • introligatornia i kolportaż,
we wszystkie strony Pol- 
modelarzy, pilotów, szy-

ŁOWSKI. Potem druk, 
SiM ułożony w paczki jedzie 
ski do swoich odbiorców — 
bowników.

«
Cóż jeszcze chcielibyście wiedzieć o naszej redak­

cji? Nie powiedziałem co prawda o GRUPIE ZETEM- 
POWSKIEJ, która stara się, jak i u Was w aeroklu­
bie o zabezpieczenie produkcji; o naszych korektor- 
kach, dzięki którym ilość błędów w numerach jest 
stosunkowo niewielka (!); o wszystkich naszych pra­
cownikach: (pclcng)-u, J. Z., W. S„ Ray., WiL; o dniach 
pełnych ofiarnej, wytężonej pracy, ba! o fotogazetce 
Ligi Lotniczej, o książkach lotniczych, które juz 
wkrótce ukażą się...

Ale to są szczegóły. Najważniejsze, co chciałem 
Wam powiedzieć, to nasza stała, codzienna troska, 
o to, aby pismo nasze było coraz lepsze, pożyteczniej­
sze. Nie zamykamy oczu na błędy; wiemy dobrze, ze 
np. wielu inżynierów bez entuzjazmu wyraża się o na­
szych artykułach technicznych że wielu pilotów widzi 
„za mało lotnictwa", że modelarze chcą więcej planów, 
aktywiści LL — więcej materiałów radzieckich i szko- 
kniowych Wiemy również, że SiM jest JEDYNYM NA 
ŚWIECIE tygodnikiem lotniczym, że w zasadzie speł­
nia swoją rolę no i... że dzisiejszy numer jest dwies 
cie pięćdziesiątym.

Będziemy bić się o to, aby naprawić błędy, zara­
dzić niedociągnięciom, aby pismo było lepsze, tak jak 
czynią to wszyscy ludzie pracy w naszym kraju na 
wszystkich frontach walki o pokój i Plan Sześcioletni.

Cóż jeszcze chcielibyście

Przecież każdy młody mo­
delarz wykonując model 
miał prawo przyjąć, że 
„Jak-18“ to jakiś olbrzymi 
samolot. Tym bardziej 
wszystkich ta skala myliła, 
że u góry narysowano 
skalę dobrą — liniową.

Przykrym błędem by­
ło podawanie w kilku 
kolejnych numerach da­
nych 
skich 
ców 
2, 3, 
żaru 
ciężaru 
poważny, 
dano, £ 
90 kg w locie, to wszyscy 
domyślali się ile może wa-

technicznych pol- 
konstrukcji szybow- 

przedwojennych (Nr. 
4 z br.), zamiast cię- 

własnego, uparcie 
w locie. Błąd 

_, bo jeżeli po- 
że szybowiec waży

żyć sam szybowiec, a ile pi­
lot ze spadochronem? Jak 
wiadomo, ciężar w locie o- 
kreśla ciężar całkowity da. 
nego samolotu wraz z za­
łogą, paliwem itp., a ciężar 
własny, to jest ciężar sa­
mego samolotu, bez zało­
gi, paliwa, ładunku itp.

A więc nie ultralekkie 
szybowce przedwojenne, a 
wina redaktora tego dzia­
łu, który bezmyślnie i me­
chanicznie podawał dane 
techniczne ze starych źró­
deł.

Wypowiadamy bezwzglę­
dną walkę błędom w 
SiM-ie. W walce tej liczy­
my na Waszą pomoc!

P. E.



Najnowszy polski szybowiec bezogonowiec „Nieto­
perz“, którego szkic w trzech rzutach podajemy po­
niżej, ukończył z pomyślnym wynikiem wstępne 
próby w locie. Obecnie znajduje się na warsztacie 

/ Zakładów Szybowcowych druga wersja „Nietoperza“ 
bez steru kierunkowego (jak zaznaczono na rysunku 

kadłuba w widoku z boku — linią przerywaną).

Z ŻYCIA OKRĘGÓW LIGI LOTNICZEJ

W modelarniach Ligi 
Lotniczej

Oddział Ligi Lotniczej w 
Inowrocławiu organizuje 
kurs modelarski, w któ­
rym może wziąć udział 
młodzież od lat 16. Kurs 
ten ma na celu zapoznanie 
młodzieży z podstawowy­
mi wiadomościami o lotni­
ctwie i zajęciami praktycz­
nymi w doskonale wypo­
sażonej modelarni Aero­
klubu Kujawskiego.

Modelarnia Ligi Lotni­

NASI KORESPONDENCI DONOSZĄ
Modelarnia w Skiernie­

wicach przy Państwowym 
Koedukacyjnym Gimna­
zjum i Liceum im. B. Pru­
sa potrzebuje szybkiej po­
mocy. Zapytasz SiM-ie dla­
czego?

Najlepszą odpowiedź 
mógłby Ci dać Zarząd O- 
kręgowy LL w Lodzi, lecz 
ja pierwszy Cię o tym po­
wiadomię.

Otóż od kilku miesięcy 
nie otrzymujemy materiału 
do budowy nowych mode­
li. Może dlatego tak się 
«tało, że w Skierniewicach 
nie ma Zarządu Powiato­

czej w Jarosławiu, w któ­
rej szkoli się młodzież na 
przyszłych lotników, roz­
wija coraz żywszą działal­
ność. Duża aktywność, zbu 
dowanie wielkiej liczby 
modeli, dobre wyniki w za 
wodach — postawiły jaro­
sławską modelarnię na 
pierwszym miejscu w wo­
jewództwie, a na czwar­
tym w skali ogólnopol­
skiej.

„Lotnicze podwieczorki“

Zarząd Ligi Lotniczej w 
Sosnowcu przystąpił do or­
ganizowania w świetlicach 
miejscowych zakładów 
pracy „lotniczych podwie­
czorków przy mikrofonie“. 
Podwieczorki takie odbyły 
się już w Odlewni Staliwa 
i w Biurze Sprzedaży Ce­

wego Ligi Lotniczej — nie 
wiem. Myślę jednak, że to 
nie może być powodem u- 
padku jedynej modelarni w 
Skierniewicach.

Niech kochany SiM zro­
bi co jest w jego mocy, a 
teraz niech opublikuje ten 
list w najbliższym swym 
numerze, gdyż mam na­
dzieję, że Zarząd Woje­
wódzki w Łodzi z chwilą, 
gdy przeczyta mój list nie 
pozwoli naszej modelarni 
rozpaść się.

Stefan Ohne
Skierniewice 

mentu. Liga urządzając 
„Lotnicze podwieczorki 
przy mikrofonie“ w zakła­
dach pracy, pragnie ści­
ślejszego nawiązania kon­
taktu ze światem pracy 
celem popularyzowania 
zagadnień lotnictwa Polski 
Ludowej.

Uczestnicy kursu LL zwie­
dzają Nową Hutę

W Krakowie odbył się 
centralny kurs dla kierow­
ników wyszkolenia Zarzą­
dów Okręgowych L. L„ 
kierowników Aeroklubu i 
Instruktorów silnikowych.

Z.O.L.L. w Krakowie u- 
możliwił uczestnikom kun 
su zwiedzenie Nowej Hu­
ty, zabytków Krakowa o- 
raz kopalni soli w Wie­
liczce.

Czy list ten zainteresuje 
Łódzki Okręg LL? Sądzi­
my, że tak. Ciekawi byli­
byśmy się dowiedzieć, ja­
kie Zarząd Okręgu wycią­
gnie z niego wnioski i jakie 
podejmie kroki. Przypusz­
czamy, niemniej ciekawi 
będą nasi Czytelnicy.

Kochany Zarządzie Okrę­
gu LL w Łodzi! Zaspokój 
naszą ciekawość. Z przy­
jemnością wydrukujemy 
Twój list!

WSZYSCY
NA

PIERWSZY START!
Pod takim hasłem urzą­

dził Oddział Miejski Ligi 
Lotniczej w Sosnowcu ma­
sowy pokaz pierwszego fil­
mu młodzieżowego — lotni­
czego. Film „Pierwszy 
Start“ wyświetlany był w 
Sosnowcu przez siedem dni 
w kinie „Młode Pokolenie“, 
które obsługuje Brygada 
Młodzieżowa ZMP. Ogółem 
w czasie 22 seansów film 
obejrzało około 20 000 osób.

Oddział Miejski L. L. w 
Sosnowcu przeprowadził od 
powiednią akcję propagan­
dową na wszystkich Ko­
łach LL w zakładach pracy, 
szkołach, instytucjach i u- 
rzędach w celu zachęcenia 
społeczeństwa do jak naj­
liczniejszego obejrzenia wy­
świetlanego filmu.

Przed każdym seansem 
wygłaszana była prelekcja 
na temat szkolenia lotni­
czego i działalności Ligi 
Lotniczej. Prelekcje wygła­
szane były przez zainsta­
lowany w tym celu mikro­
fon przez modelarzy Sos­
nowieckich aktywistów LL 
kol. Redera Ryszarda i Sło- 
cińskiego Andrzeja. Poza 
tym w poczekalni kina u- 
rządzono stoisko w którym 
roznrzedawane były mate­
riały propagandowe jak na 
przykład wycinanki lotni­
cze, czasopisma „SiM“ i 
„Skrzydlata Polska", bro­
szury 1 gry lotnicze.

W poczekalni kina mode­
larze z Modelarni Oddziału 
LL zawiesili na ścianach 
modele latające różnych ty­
pów oraz barwne plakaty 
i fotogazetki LL zachęcają­
ce do wstępowania w 
szeregi Ligi Lotniczej. 
Egzemplarze czasopisma 
„Skrzydła 1 Motor“ prze­
chodziły z rąk do rąk. 
Specjalny informator przy 
stoisku propagandowym nie 
mógł nadążyć z udzieleniem 
informacji odnośnie szkole­
nia lotniczego. Zaraz po 
pierwszym dniu wyświetla­
nia filmu „Pierwszy Start" 
Ośrodek Propagandy Ligi 
Lotniczej w Sosnowcu był 
licznie odwiedzany przez 
garnącą się do lotnictwa 
młodzież szkolną i poza­
szkolną.

Przeprowadzana akcja 
propagandowa przez Od­
dział Ligi Lotniczej w Sos­
nowcu spełniła swoje zada­
nie w 100%. W czasie wy­
świetlania filmu Sosnowiec 
zyskał nowych entuzjastów 
lotnictwa, którzy wezmą 
czynny udział w pracach 
Ligi Lotniczej.

Stanisław Meus

218



SZKOLIMY SIĘ W KO­
ŁACH LIGI LOTNICZEJ

LOTNICTWO POLSKIE
Zaczynamy, Koledzy, na­

stępny wykład na naszym 
Kursie Wstępnych Wiado­
mości Lotniczych. Musicie 
jak najwięcej dowiedzieć 
się o polskim lotnictwie, 
jego początkach i historii 
rozwoju. Musicie dokład­
nie poznać bohaterskie 
dzieje — Odrodzonego Lot­
nictwa Polskiego, które po­
siada chlubną kartę w hi­
storii walk o wolność i nie­
podległość naszej Ojczyz­
ny.

Najpierw zastanówmy 
się, co każdy z Was puwi- 
nien wiedzieć o początkach 
naszego lotnictwa, o jego 
„wieku niemowlętom“. 
Mamy wiele powodów do 
dumy; nasze tradycje lot­
nicze są stare. Byli w na­
szym narodzie ludzie, któ­
rzy równocześnie z uczony­
mi i wynalazcami innych 
narodowości, czynili wy­
trwale próby wzbicia się 
w powietrze i budowali 
pierwsze w Polsce „machi­
ny powietrzne“.

Czyż każdy z Was wie 
na przykład, że plany pier­
wszego w Polsce szybowca 
sporządzono już przeszło 300 
lat temu, za panowania 
Władysława IV?

Poznajcie historię pierw­
szych w Polsce doświad­
czeń z lotami balonów, po­
stacie Jana Jaśkiewicza, 
Jana Śniadeckiego, Jana 
Szustera, Jana Okraszew­
skiego i innych, którzy byli 
pierwszymi polskimi kon­
struktorami balonów.

Fakty, daty i nazwiska, 
które wymieniliśmy powy­
żej — dotyczące historii la­
tania w Polsce — oto pier­
wsza część tematu pt. „Lot­
nictwo polskie“, który po­
winniście opanować na 
Kursie Wstępnych Wiado­
mości Lotniczych. Na na­
ukę tej części tematu po­
święćcie 1 godzinę. Podaje- 
my źródła, skąd zaczerp­
niecie wyczerpujących ma­
teriałów do nauki: SiM Nr. 
Nr. 1, 2, 3, 5, 6 z br. (ar­
tykuły z cyklu „Z dziejów 
lotnictwa polskiego“). Za 
tydzień — przystąpimy do 
nauki dalszej części tema­
tu. Pomówimy wtedy o 
tym, jakie były losy lot­
nictwa polskiego do chwili 
wybuchu drugiej wojny 
światowej, o kampanii 
wrześniowej oraz o Odro­
dzonym Lotnictwie Polski 
Ludowej.

ZAR.

U D2AŁAŁ-ABADZKICH 
MODELARZY

Rok temu przy szkole 
kolejowej Nr 59 w Dżałał - 
Abadzie (Kirgiska Republi­
ka Radziecka) powstało 
kółko modelarskie. Począt­
kowo uczniowie budowali 
najprostsze modele szybow­
ców z półfabrykatów o- 
trzymywanych ze składnic 
modelarskich.

Pod kierownictwem A- 
natola Pozdiejewa, starsze­
go przywódcy pionierów 
szkoły kolejowej, członko­
wie kółka rozpoczęli w 
dniach wolnych od zajęć 
gromadzić „czij“ (roślina 
podobna do trzciny). Czij 
gnie się pod wpływem cie­
pła wytrzymuje obciążenie 
i całkowicie zastępuje bam­
bus. Z tego materiału mo­
delarze zaczęli konstruować 
modele bardziej skompli­
kowane. W. Filippow skon­
struował model samolotu 
wyłącznie z czija i zgłosił 
go do udziału w krajowych 
zawodach modelarskich, S. 
Chudiakow zbudował mo­
del szybowca i wystąpił z 
nim na zawodach okręgo­
wych.

Po raz pierwszy od cza­
su istnienia organizacji 
DOSAW Dżałał-Abadzkie- 
go okręgu ekipa modelar­
ska wzięła udział w mode­
larskich zawodach repu­
bliki. Chłopcy wiele sko­
rzystali na tych zawodach.

Modelarze wrócili do do­
mu pełni zapału i planów 
na przyszłość. Od początku 
roku szkolnego wzięli się 
do pracy. Uwzględniając 
życzenia uczniów dyrektor 
szkoły kolejowej oddał do 
ićh dyspozycji oddzielny 
pokój, wyasygnował pie­
niądze na nabycie materia­
łów modelarskich, silniczka 
i narzędzi niezbędnych dla 
pracy kółka modelarzy.

W sąsiedniej szkole rów­
nież wyasygnowano pie­
niądze dla kółka modelar­
skiego, za które nabyto 
niezbędny materiał. Obec­
nie w kółkach przystąpio­
no do budowy bardziej 
skomplikowanych modeli 
szybowców i samolotów.

KONKURS NA NAJLEP 
SZĄ SZKOLNĄ 
ORGANIZACJĘ

Drohobycz. Obwodowy 
komitet Komsomołu w 
Drohobyczu, komitet o- 
światy ludowej i komitet 
DOSAW, ogłosiły konkurs 
na najlepszą podstawo­
wą organizację szkolną 

DOSAW. W wyniku kon­
kursu w każdej szkole 
powinny powsżać: podsta­
wowa organizacja DOSAW, 
kółko szkoleniowo-lotnicze 
i kącik lotniczy. Wydana 
została w dużym nakładzie 
broszura, która omawia 
cele i zadania DOSAW 
oraz warunki konkursu.

Ogłoszono również statut 
oznaki „Miody Modelarz“.

PROPAGATORZY 
WIEDZY LOTNICZEJ

Na stację Miszino wje­
chał towarowy pociąg. Na 
parowozie znaczek DOSAW. 
Pociąg ten prowadził ma­
szynista Tierentij Marko­
wicz Swietliczny.

Na początku ubiegłego 
roku organizacja partyjna 
Zarządu Transportowego 
przedsiębiorstwa ,,Makie- 
jewugol“ rozpatrywała spra­
wę utworzenia organizacji 
DOSAW. Zgłoszono wów­
czas kandydaturę maszyni­
sty, Swietliczego na stano­

MOSKWA ZWYCIĘŻYŁA!
Komitet Centralny DOSAW podsumował wyniki 

pracy organizacji Towarzystwa w poszczególnych re­
publikach, okręgach i powiatach. Za wydajną pracę 
— moskiewskiej organizacji DOSAW przyznane zosta­
ło pierwsze miejsce oraz przechodni Czerwony Sztan­
dar Komitetu Centralnego DOSAW. Moskwa zdobyła 
pierwszeństwo już po raz drugi.

Zwycięska organizacja DOSAW. kierowana przez 
Moskiewski Komitet WKP(b), wiele uwagi poświęca 
sprawie ciągłego wzrostu szeregów członków DOSAW, 
powstawania nowych organizacji podstawowych i pod­
noszeniu wyników wyszkolenia swoich członków. Ak­
tywiści organizacji prowadzą szeroko zakrojona pra 
cę propagandową i masową, skutecznie szerząc wia­
domości o lotnictwie.

Piloci aeroklubu moskiewskiego oświadczyli, że 
będą się starali z jeszcze bardziej wytężoną pracą 
bronić tytułu mistrzowskiego po raz trzeci.

IŁ-12 jest standartowym samolotem komunikacyjnym kon- 
stukcji inż. Sergiusza Iljuszyna. Samoloty tego typu latają na 
wszystkich liniach komunikacyjnych „Aerofłotu“ skracając 
wydatnie czas podróży na olbrzymich przestrzeniach ZSRR. 
W końcu roku 1951 długość powietrznych linii komunika­

cyjnych w ZSRR przekroczy 250 000 kilometrów.

wisko przewodniczącego 
komitetu organizacji.

Już w pierwszych dniach 
pracy nawiązał on ścisły 
kontakt z organizacją par­
tyjną, komsomolską i Radą 
Zakładowa. Z ich pomocą 
zebrał zdemobilizowanych 
lotników i wciągnął ich do 
pracy w DOSAW.

Dobrze postawiona pro­
paganda lotnictwa zapew­
niła powodzenie podstawo­
wej organizacji DOSAW; 
stała się ona największą w 
Makiejewce i jedną z naj­
lepszych w okręgu stali­
nowskim.

W kolektywie robotni­
czym pracują trzy kółka 
lotnicze, w których mło­
dzież zapozna je się z silni­
kami lotniczymi, spado­
chronami i z meteorolog;ą.

W propagandzie wiedzy 
lotniczej aktywny udział 
biorą: maszynista-instruk- 
tor J. Sorokin i maszyni­
sta P. Buława. Komitet 
DOSAW obwodu stalinow­
skiego nagrodził ich dyplo­
mami.
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ENERGIA
Niejeden z Was, Czytel 

nicy, gonił na pewno wła­
sną czapkę porwaną przez 
wiatr. Może nawet ten 
,,ktoś“ wypowiedział parę 
cierpkich słów pod adre­
sem wiatru i na tym ko­
niec.

Koniec? Nie, to dopiero 
początek! Czy energia wia­
tru służy tylko do „zdej­
mowania“ czapek prze 
chodniom? A np. wiatrak? 
Cóż to jest wiatrak?

Po dłuższym namyśle 
odpowiecie: urządzenie po­
ruszane Siłą wiatru. Zgoda! 
Ale ujmijmy to bardziej 
ściśle: wiatrak jest to urzą­
dzenie zamieniające ener­
gię wiatru na pracę.

Długo i , drętwo“ — od­
powie niejeden z Was. Ale 
właściwie? Przecież właś­
nie energia wiatru powo­
duje obrót śmigła (!) wiat­
raka, które osadzone na o- 
si porusza cały szereg u 
rządzeń. A więc wiatrak 
jest silnikiem.

Ze wiatrak nie jest jedy­
nym sposobem zamiany e- 
nergii wiatru na pracę, te­
go dowodem są chociażby 
łodzie żaglowe. A'e cóż to 
właściwie ma do lotnictwa 
— zapytacie?

Ma, i to dużo. Trzeba 
Wam wiedzieć, że w okre­
sie, gdy lotnictwo było je­
szcze w pieluszkach, jeden 
z konstruktorów Chciał za­
stosować do balonu swojej 
konstrukcji napęd żag’owy. 
A więc mamy zastosowa­
nie energii wiatru w lotni 
ctwie.

Niewątpliwie można by 
długo jeszcze przytaczać 
przykłady. Np. ko’o wodne 
jest silnikiem zam!eniają- 
cym energię wody na prą- 
cę. Zapalony materiał wy­
buchowy wykonuje prace 
bardzo gwałtownie.

A więc, zastanówmy Się 
Czytelnicy, co to jest właś­
ciwie siln'k?

„Coś takiego, co się krę- 
ci...“

Silnik jest to urządzenie, 
które służy do zamiany e- 
nergii naturalnej (wody, 
wiatru, węgla itd) na ener­
gię mechaniczną.

O jednym trzeba pamię­
tać, że żaden silnik nie wy­
twarza własnej energii, 
lecz ją przetwarza z innej 
postaci.

NIE GINIE
I tak, silnik parowy za­

mienia energię pary wod­
nej, silnik elektryczny — 
energię prądu elektryczne­
go na ruch obrotowy.

Spytacie, dlaczego naj­
częściej spotykamy silniki 
dającę nam energię w po­
staci ruchu obrotowego.

Otóż energia taka jest w 
technice najłatwiejsza do 
wykorzystania (bo „przy­
czepić koło i już jedzie“).

A sdlnik lotniczy? On 
przecież nie ma kół, nie jest 
poruszany wodą itp.?

Otóż silnik lotniczy prze­
twarza energię... stop! o 
tym w następnym numerze.

WIKTOR STYBURSKI

Nasza poczta przez 249 
numerów wiernie i cierpli­
wie odpowiadała Wam na 
wszystkie Wasze pytania. 
Pozwólcie nam dziś, w po­
czcie „jubileuszowej“ nie 
odpowiedzieć na żadne z 
Waszych pytań. Pozwólcie 
zadać Wam, drodzy Przy­
jaciele pytanie: „czy po­
myśleliście już kiedy o tym, 
w jaki sposób możecie nam 
ułatwić pracę przy udziela­
niu odpowiedzi na Wasze 
pytania, z którymi zwraca­
cie się do redakcji?

Niewątpliwie, wielu z 
Was zastanawiało się nad 
tym. Ale czy wszyscy? Po­
ruszając tę sprawę, mamy 
na myśli przede wszyst­
kim jedno: chcemy w każ­
dej „Poczcie“ udzielić wy­
jaśnień i odpowiedzieć na 
zadane pytania — jak naj­
większej liczbie Czytelni­
ków. I to w sposób możli­
wie najbardziej wyczerpu­
jący i zrozumiały, nie tyl­
ko dlatego, komu odpo­
wiadamy, lecz dla Was 
wszystkich. Chcemy tak 
odpowiadać, aby nasze wy­
jaśnienie, informacja lub 
pouczenie — było jasne i 
wystarczające zarówno dla 
autora listu z pytaniami1, 
jak i dla wielu innych.

Chcemy, lecz... nie zaw­
sze możemy temu sprostać. 
Dlaczego? — zapytacie. O- 
tóż powodem tego, że nie 
zawsze możemy, są... właś­
nie Wasze listy, a właści­
wie sposób ich pisania.

Aha — krzykniecie — 
wiemy, zachciewa się wam 
pewnie pięknego maszyno­
pisu z marginesem i duży­
mi odstępami wierszy?

Odpowiadamy: Nie! Nie 
wymagamy, abyście pisali 
na maszynie!

— No to życzycie sobie 
zapewne, abyśmy kaligrafo­
wali?

— Nie, kochani! Nie chce­
my, abyście koniecznie ka­
ligrafowali i

— Aha, myślicie chyba, 
że powinniśmy pisać do was 
na pięknym papierze?

— O nie, Koledzy, nie ży. 
czymy sobie tego!

No... to o co wam chodzi, 
przyznajcie się? — krzyk­
niecie z pewnością, znie­
cierpliwieni.

Pragniemy, Przyjaciele, 
abyście poruszali w swych 
listach sprawy istotnie waż­
ne, a nie zadawali kolejno 
po 25 pytań (fakt autenty­
czny) w rodzaju: Z ilu ka­

rabinów maszynowych skła 
da się uzbrojenie myśliw­
ca typu „Vampire“? Jaki 
jest adres tego przystojne­
go spadochroniarza, które­
go zdjęcie zobaczyłam na 
ostatniej stronie 4-go nu­
meru SiM-u? Ile przysia­
dów trzeba zrobić w gabi­
necie lekarza, który bada 
kandydatów na szkolenie 
szybowcowe?...

Następna sprawa: ogra­
niczajcie w miarę możno­
ści ilość swych pytań. Nie 
jesteśmy w stanie udzielić 
25 wyczerpujących odpo­
wiedzi na 25 pytań.

Następnie: piszcie możli­
wie krótko, jasno, bez 
wstępów i bąrwnych za­
kończeń. Piszcie tak, jak 
przyjaciel do starego przy­
jaciela, prosto z mostu, a 
w ten sposób zrozumiemy 
Was najszybciej. Unikajcie 
listów na 5 stron papieru 
podaniowego!

Piszcie, piórem, ołówkiem 
(zwykłym lub kopiowym), 
na zwykłym papierze li­
stowym i kartkach z ze­
szytu — ale czysto, wy­
raźnie, czytelnie. Zawsze 
podpisujcie się imieniem i 
nazwiskiem oraz podawaj- 
cie dokładny adres. Nie u- 
żywajcie pseudonimów w 
rodzaju „Mściwy jastrząb“, 
„Szalony lotnik“ lub „Pi­
rat powietrzny““. Listy 
podpisane takimi pseudoni­
mami — wyrzucamy do 
kosza. Tysiąo razy lepsze— 
zwykłe, proste, wyraźnie 
napisane nazwisko. Jeśli 
nie chcecie, by nazwisko 
Wasze było ogłoszone w 
Poczcie, napiszcie o tym. 
Z pewnością zachowamy je 
w tajemnicy.

Czytajcie uważnie każdą 
„Pocztę“ nawet wtedy, jeśli 
nie pisaliście do nas i nie 
spodziewacie się odpowie­
dzi. Z pewnością znajdzie- 
cie wiele informacji, któ­
re Was zainteresują. Na 
pewno znaj dziecie odpo­
wiedzi na różne pytania, 
które Was nurtują. My zaś 
unikniemy w ten sposób 
powtarzania po kilka (a 
nawet kilkanaście razy róż­
nych wiadomości i infor­
macji.

A w końcu: bądźcie cier­
pliwi! Listów do „Poczty“ 
wpływa tak bardzo wiele, 
że nie zawsze jesteśmy 
w stanie odpowiedzieć 
Wam „w następnym nu­
merze“ — jak prosicie.

Sądzimy, że zrozumieliś­
cie nas. Do zobaczenia — 
do następnej „Poczty“.
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Lotofctwo czyni z dnia na 
dzień Itak wielkie postępy, że 
wysuwając obecnie jakiś naj­
bardziej fantastyczny projekt 
można z reguły być pewnym, 
że jeśli w danej chwili nie zo­
stał zrealizowany, to stanie a'ę 
to za miesiąc lub rok.

Podobnie przedstawia się 
sprawa w małym lotnictwie. 
Któż z was przypuszczał, że 
modele pokonywać będą odleg­
łości ponad 100 kilometrów i 
więcej, ktc, myślał, że sterowa­
nie radowe uczyni z modelar­
stwa przedmiot naukowych ba­
dań?

W poniższym artykule chcę 
zapoznać czytelników z takimi 
na pozór fantastycznymi roz­
ważaniami.

Rozważmy zagadnienie: czy 
model latający, wyposażony w 
silnik spalinowy może przele- 
c eć Atlantyk? Problem dość 
skomplikowany, ale spróbujmy 
prześledzić rozważania kon­
struktora.

Przyglądając się mapie At­
lantyku oraz porównując kie­
runki wiatrów na dwóch pół­
kulach załóżmy, że najkorzyst­
niejszą trasą przelotu jest od­
cinek między dwiema wyspa­
mi : Nową Punlandią, a Ir­
landią. Odcinek ten wynosi 
równo 3100 kilometrów. Pier­
wszy lot samolotem na tej tra­
sie trwał w roku 1919 około 17 
godzin. Nowoczesny samolot 
komunikacyjny przebywa tę 
przestrzeń w niecałe 6 godzin.

Powstają pytania: czy przy 
dzisiejszym stanie techniki ma­
łego lotnictwa potrafimy zbu­
dować model, k .óry m że prze­
lecieć wspomnianą odległość? 
Czy zastosowany silnik wy­
trzyma dość długi czas pracy? 
Czy jest możliwe zaopatrzyć 
model w wystarczającą ilość 
paliwa?

Cała trudność dalekodystan- 
sowego modelu leży w tym, aby 
model nasz przeleciał jak naj­
większą odległość, zużywając 
lak najmniej paliwa. To zależ­
ne jest od sprawności s inika i 
ciężaru modelu.

Załóżmy, że ciężar modelu 
wyniesie 11,3 kg. Powierzchnia 
nośna — 1,85 m kw„ Rozpię­
tość — 4 275 mm. Ciężar pali­
wa — 7,5 kg. Obciążenie jed­
nostkowe— 61 m kw. g.dcm kw. 
Moc silnika — 1 KM. Zużyce 
paliwa — 290 g KM/godz.
Szybkość przelotowa — 48 
km/godz. Czas pracy silnika 
38 godz. Pojemność silnika —

MODELEM
4 cm sześć, (patrz szkic mode­
lu). Zasięg przy prędkości 48 
km/godz — 3 650 km.

Obliczając zużycie paliwa 
stw erdzimy, że zasięg jest wy­
starczający, a pozostałe 650 
kilometrów pozostawiamy na 
wszelki wypadek „na zapas", 
tak zresztą, jak to czynią lot­
nicy, planujący wielkie przelo­
ty.

Zużycie paliwa zależy od cię­
żaru modelu, a więc ciężar cał- 
kow ty musi być „wyśrubowa­
ny" do ostateczności.

Obciążenie mocy na 1 KM 
wyniesie według obliczeń około 
17,4 kg/tKM.

Model transatlantycki ze 
względu na różnoklerunkowe 
wiatry musimy jednak wypo­
sażyć w sterowanie automa­
tyczne (ale nt6 radiowe), a po 
prostu kompasowe, które u- 
trzyma model na stałym kur­
sie. To jednak n e wszystko. 
Model musi posiadać automat 
regulujący wysokość lotu. 
Obroty silnika muszą być rów­
nież dostosowane do szybkości 
i wysokości lotu. Przeto ster 
wysokości musimy połączyć z 
puszką wysokościomierza, usta­
wiając na przykład maksymal­
ny pułap na 300 metrów; wię­
cej nie potrzeba.

Tyle o mechanizacji. Można- 
by jeszcze „na upartego" do­
dać regulator równomiernego 
zużycia paliwa, ale to już prze­
cież drobny detal. Najtrudniej­
szy byłby bez wątpienia start 
modelu, toteż do startu warto 
obmyśleć odpowiednią wyrzut­
nię, aby zaoszczędzić jeszcze 
trochę pal wa. Po starcie mo­
del nablerze wysokości i rów­
no na określonym pułapie po­
szybuje w kierunku Irlandii. 
Bagatelką byłoby rozmieszcze­
nie paliwa w kilku zbiorni­
kach, które z chwilą zużyć a 
paliwa odpadałyby automaty­
cznie. zmniejszając ciężar mo­
delu.

Dobrze, powiecie, a co bę­
dzie, jeżeli nasz model złapie 
po drodze komin i pójdzie na 
wysokość, gdzie s inik wsku­
tek braku tlenu zatrzyma się? 
Częściowym zabezpieczeniem 
będzie automatyczne ograni­
czanie wysokości, ale to nie­
stety nie rozwiązuje problemu. 
Wiadomo przecież. że nawet

PRZEZ ATLANTYK!?

moono przypikowany model 
potrafi zginąć w cumuluste.

Zaczynają rosnąć trudności 1
Tak jest. Dalsze rozważania 

doprowadzą nas do stwierdze­
nia, że owszem, jesteśmy w 
stanie zbudować model, który 
utrzyma się 38 godzin przy nie­
przerwanej pracy silnika, ale 
czy przeleci Atlantyk — to 
trudno określ ć.

Cóż rozważania bardzo cie­
kawe. mimo że na papierze 
Ale warto spróbować.

Tylko może nie od razu przez 
Atlantyk a tak na przykład 

Warszawa — Mińsk Mazowiec­
ki z dokładnym rozpracowa­
niem możliwości (odległość o- 
kolo 50 km).

Nie zadawalajmy się 11 tyl­
ko 20 sekundową pracą s ini- 
ka, próbujmy lotów minuto­
wych, godzinowych, a przyjdą 
z pewnością 1 loty dalekody- 
stansowe. Przykład modelarzy 
radzieckich, spośród których 
Sergiusz Malik Jest posiada­
czem rekordu odległości wyno­
szącego 210,62 km Jest dowo­
dem, że nie ma rzeczy niemo­
żliwych I T,.M.

CO BUDUJĄ MODELARZE?
Model silnikowy konstrukcji instruktora Mieczy­

sława Opalińskiego z Lublina. Startował w zeszłorocz­
nych zawodach ogólnokrajowych.

Rozpiętość — 1100 mm, wydłużenie — 8, powierz­
chnia płata — 16 dcm2, wznios skrzydeł — 19°, kąt na­
stawienia skrzydeł — 7,5°, profil płata — NACA-6412, 
rozpiętość statecznika poziomego — 450 mm, po­
wierzchnia statecznika pionowego — 5,4 dcm2, długość 
modelu — 760 mm, długość kadłuba — 720 mm, ma­
ksymalny przekrój kadłuba — 0,65 dcm2, pojemność 
silnika — 2,1 cm5 (samozapłonowy), moc silnika — 
0,1 KM, ciężar silnika ze śmigłem —- 170 g, średnica 
śmigła — 280 mm, skok śmigła — 140 mm, ciężar mo­
delu bez paliwa — 390 g, ciężar modelu z paliwem — 
420 g, obciążenie jednostkowe — 19,6 g/dcm2

Przeciętny czas lotu — 4,5 minuty.
Czy zauważyliście Drodzy Czytelnicy, z jaką do­

kładnością podajemy wszystkie dane? Prosimy ten 
przykład traktować jako wzór obowiązujący w SiM-ie!
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TYGODNIOWA KRONIKA 
MAŁEGO LOTNICTWA

„Obserwator“ miał rację, 
pisząc, że zaszczyty nie 
tylko obowiązują, ale i 
zobowiązują. Wzięliśmy 
sobie te słowa do serca, 
ponieważ zamieszczenie w 
SiM-ie naszego listu i 
zdjęcia w lipcu ub. r. u- 
ważamy za zaszczyt, ze­
brałem moich kolegów i 
zdecydowaliśmy, że Pi­

szemy.
Jest nas już 96 człon­

ków. Obiecujemy w tym 
tygodniu jeszcze dociąg­
nąć do stu. Chciałbym w 
imieniu nas wszystkich 
wyrazić Ci SiM-ie naszą 
wdzięczność i radość, wy­
wołaną nie tylko bogac­
twem treści i pięknem 
Twej szaty, ale prze­
de wszyskim tą szczerością 
i przyjaźnią, z jaką do 
nas i dla nas piszesz. Je­
steśmy pewni, że nie tyl­
ko my, ale Simkarze całej 
Polski umieją ją ocenić.

Nie wiesz pewnie Si­
mie, że Obwód LL w 
Słupsku uruchomił wresz­
cie modelarnię, z którą 
będziemy wytrwale współ­
zawodniczyć, l mając za 
sobą trzy lata doświad­
czeń, pomoa materialną 
Komitetu Rodzicielskiego 
i pełne oparcie w szkolnym 
ZMP, którego przewodni­
czący kol. Osiecki Michał 
jest czynnym i zasłużo­
nym kierownikiem nasze­
go koła już drugi rok.

Wprawdzie zbliża się 
dopiero kwiecień, ale są­
dzimy, że na zobowiąza­
nia 1-majowe nie jest za 
wcześnie, jeśli ma być 
wykonane w 1000/o.

Oto nasze zobowiązania:

CZY WIECIE O TYM?
W 1914 roku budowano 

duże (10 m rozpiętości) la­
tawce o kształtach dwu­
płatowca do zrzucania ulo­
tek na terytorium zajęte 
przez wojska nieprzyjacie­
la (Patrz zdjęcie poniżej).

1. zorganizowaliśmy kurs 
wstępnego wyszkolenia 
lotniczego i zobowiązuje­
my się do miesiąca maja 
ukończyć go. Dla zwięk­
szenia aktywności pracy 
w innych kolach stworzy­
my łańcuch pracy, wzy­
wając Koło LL przy PLAG 
w Koszalinie do zorgani­
zowania takiego samego 
kursu.

Z. Członkowie kola wez­
mą udział w pracach przy 
niwelowaniu polał starto­
wego dla szybowców.

3. Członkowie sekcji mo­
delarskiej zorganizują po­
kazy modeli latających w 
tygodniu Ligi Lotniczej.

4. Członkowie sekcji pro­
pagandowej podjęli się 
dekoracji świetlicy Aero­
klubu oraz zorganizowa­
nia dalszych dwóch kół 
LL w powiecie.

Wzywamy wszystkie ko­
ła iLL do podejmowania 
wcześniejszych zobowiązań 
by meldunki z zaplanowa­
nych prac mogły być zło­
żone przed Pierwszym 
Maja.
Z Zetempowskim pozdro­

wieniem ,,Cześć Pracy“ 
Czyżewski Ryszard 

kierownik sekcji modelar­
skiej Kola Szkolnego LL 

przy Państw. Liceum 
Administracyjno - Gospo­

darczym w Słupsku.
Oto „kronika“ Jubileu­

szowa. Mimo że jest to 
najkrótsza kronika w jej 
historii, ale jak treściwa! 
Osądźcie sami. Lepiej nie 
napisałby niżej podpisany.

OBSERWATOR

Na wyspach Polinezji (Pi- 
tulu) do niedawna rybacy 
stosowali w swojej pracy 
latawce.

Połów ryb odbywał się w 
ten sposób, że podczas bry­
zy lądowej (wiatru od stro­
ny lądu) wypuszczano lata­
wiec daleko nad morze, 
przyczepiając do latawca 
odpowiedniej długości lin­
kę z haczykami na ryby. Z 
chwilą gdy ryba chwyciła, 
latawiec tracił gwałtownie 
wysokość, a rybacy wycią­
gali na brzeg cenną zdo­
bycz. W ten sposób poła­
wiano najcięższe okazy ryb 
morskich, bez narażania się 
na trudy rybołówstwa peł­
nomorskiego.

SOKOŁ I SFINKS?!

Powyższe zdjęcie nie jest ani zagadką, ani rebusem. „Sokół“ 
to nazwa doskonałego samolotu sportowego produkcji cze­
chosłowackiej, który wykonał lot naokoło Afryki. Zdjęcie 
nasze przedstawia „Sokoła“ w locie nad piramidami egip­

skimi i słynnym Sfinksem.

CHRUSTALEW P. — Na 
amerykańskich lotni­
skach. Tłum, z ros. J. 
Przymanowski. Str. 108 3.60 

KONIECZNY J. — Na 
zwycięskim szlaku. Z 
dziejów pułku lotnicze­
go „Warszawa". Str. 96 2.70 

KOZEDUB I. — W służ­
bie Ojczyzny. Tłum, z 
ros. J. Dzlarnowska.
Str. 372 8.40

ORDIN A. — Lotnictwo 
ZSRR. Tłum, z ros. A. 
W^dholz. Str. 64 2.10

KĄCIK WYMIANY

Czy można wyobrazić so­
bie 250 numer SiM-u bez 
naszego „Kącika“? Oczy­
wiście, że nie. Wobec tego 
podaj emy ciekawy pomysł 
racjonalizatorski.

Rozrusznik. Skręcona gu­
ma modelarska ma do­
stateczny zapas energii, a- 
by pomóc nam podczas za­
puszczania silniczków. Pro­
stej konstrukcji rozrusznik 
widzimy na rysunku. Trzy

POKRYSZKIN A. — My­
śliwiec. Tłum, z ros. J. 
Przymanowski. Wyd. III 
Str. 116 4.20

PRZYMANOWSKI J. — 
Na młodych skrzydłach.
Str. 68 2.40

WISZENKOW I. — ObU- 
ty wacze. Tłum, z ros. J.
Przymanowski. Str. 252. 7.30

ELSZTEIN P. — Szkoła 
małego lotnictwa. Str.
208 10.50

HUMEN W. — Szybow­
nictwo. Str. 396 19.20

LAPUNOW A. — Rakieta.
Tłum, z ros. I. i St. Bo- 
berowie. Str. 158 6.30

MIKLASZEWSKI B. W.—
Modele latające. Tłum, 
z ros. J. Przymanowski 
i A. Wlndholz. Str. 204 18.00 

MINC L. 1 CWIERDZIN-
SKI J. Silniki przyszło­
ści. Str. 188 8.10

WOŁKOW A. — Samoloty 
w walce. Wyd. II. Tłum, 
z ros. J. Przymanowski.
Str. 320 9,90

DOŚWIADCZEŃ
deseczki i obsada — to 
wszystko. Łapki obsady 
wykonać można z grubego 
(3 mm) drutu stalowego, u- 
mieszczając łożysko w miej­
scu styku obsady z desecz­
ką. Końce łapek należy 
owinąć pasmem gumy, 
względnie założyć kawałki 
tak zwanego wentyla rowe­
rowego (rurki gumowej). 
Przed zapuszczeniem silni­
ka nakręcamy wiertarkę 
gumą, blokując łapki ka­
wałkiem ip. grubego drutu. 
Następnie zbliżamy model 
do rozrusznika, tak, aby 
łapki objęły śmigło — wy­
suwamy drut blokujący, no 
i silnik uprzednio dobrze 
wyregulowany, powinien 
zaskoczyć.

Zaletą tego rozrusznika 
jest oszczędność czasu, jaki 
jest potrzebny na wielo­
krotne obroty śmigła ręką.

W. W.
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PRZEZ LOTNICZE OKULARY

IS-5 51 1 OD

Ciekawi jesteście zapew­
ne, drodzy Czytelnicy — co 
oznaczają te tajemnicze li­
tery. Otóż przeczytajcie je­
szcze raz uważnie. IS-5 — 
to oznaczenie fabryczne 
szybowca „Kaczka“, 51 — 
to rok 1951, 1 — to numer 
kolejny, a „OD“ to pierw­
sze litery słowa „ODRZU­
TOWA“. Teraz chyba jas­
ne. Nowy samolot odrzu­
towy przekonstruowany z 
dobrze znanej „Kaczki“. O- 
bok zamieszczono szkic o- 
rientacyjny tej nowej ma­
szyny. Jak widać na rysun­
ku, konstruktorzy zacho­
wali układ znanego nam 
szybowca, dodając jedynie 
silnik, który z łatwością 
dało się wbudować w ka­
dłub dzięki otwieranej je­
go tylnej części.

Jak nas informują ko­
respondenci terenowi, nowa 
maszyna zostałaby oblata­
na w dniu pierwszego 
kwietnia bieżącego roku — 
gdyby nie to, że samolot z 
napędem odrzutowym mu­
si spełniać zupełnie inne 
wymagania aerodynamicz­
ne, aniżeli szybowiec. Dla­

tego zakłady szybowcowe 
nie zaprzątają sobie głowy 
takimi cudami.

MUNDURY W LIDZE 
LOTNICZEJ

Już od dawna odczuwa­
ło się brak jednolitego u- 
mundurowania pracowni­
ków Ligi Lotniczej, a prze­
de wszystkim szerokich 
rzesz naszych członków.

Pragnąc usunąć to za­
niedbanie postanowiono od 
1 kwietnia bieżącego loku 
wprowadzić jednolite mun­
dury. Mundury te projektu 
jednego z artystów-plasty­
ków (członka LL) widzimy 
na fotografii obok. Za­
twierdzając niniejsze pro­
jekty umundurowania kie­
rowano się przede wszyst­
kim celowością, a również 
modnym kolorem (szafir), 
co nie jest bez znaczenia 
dla licznych członkiń LL.

Jak widać, mundury cha­
rakteryzują się dużymi 
kieszeniami na lewej pier­
si. Kieszenie te służą wy­
łącznie do noszenia ksią­
żeczki lotniczej. Emblemat 
LL umieszczono na klam­

rze paska. Poszczególni 
funkcjonariusze mają Się 
wyróżniać kolorem bere­
tów. Na przykład dla na­
czelników zarezerwowano 
kolor zielony, a dla innych 
ulega zmianie jedynie ko­
lor pompona na berecie (od 
białego do czarnego włącz­
nie).

ZWYCIĘSTWO 
W WYŚCIGU Z CZASEM

PODAJEMY KOMUNI­
KAT SPECJALNY

Czternasty, a dwieście 
pięćdziesiąty, kolejny nu­
mer tygodnika „Skrzydła 
i Motor“ został wydruko­
wany w dniu 30 marca 1951 
rol^ę.

Jeżeli obecnie spojrzycie 
na dktętego numeru, mo­
żecie stwierdzić, że Wasz

Tak zapewne wyglądało­
by ogłoszenie o wprowa­
dzeniu mundurów w Lidze 
Lotniczej, gdyby nie to, że 
organizacja zajmuje się W 
tej chwili znacznie waż­
niejszymi sprawami, przy­
gotowując swoje placówki 
do nowego sezonu lotów.

P. E.

tygodnik otrzymaliście w 
aktualnym terminie. Zwy­
ciężyliśmy czas!

Wszystkie klisze do niniejszego numeru wykona­
ła chemigrafia „Domu Słowa Polskiego“ w War­
szawie.

WYDAJE: LIGA LOTNICZA

REDAGUJE ZESPÓŁ

Adres redakcji: Warszawa 1, ulica Ogrodowa SS.
Warunki prenumeraty: miesięcznie — 2 zł 40 gr, kwartalnie 

-1U 60 gr, półrocznie — 12 zł 60 gr, rocznie 24 zł.
. _ Wpłacać czekami na konto PKO 1-15678 na adres:
(Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „RUCH“ Warsza­
wa, Plac Trzech krzyży 16-a. Numery pojedyńcze 1 roczniki 
z lat ubiegłych można nabyć w redakcji. Warszawa, ulica 
Ogrodowa 63. Nr zam. 528 2-B-28456
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JUBILEUSZÓW 
KONKURS SI M-u

Należy już do tradycji SiM-u, że z ok 
każdego jubileuszu ogłasza konkurs. Konki 
bywały różne: techniczne, historyczne i Utet 
kie. Ale takiego konkursu, jaki ogłaszamy dzi 
jeszcze nie było.

Tematem dzisiejszego konkursu jesteśmy' 
sami — Wy, Czytelnicy i SiM, nasza wsp< 
praca dla lotnictwa. Rozłóżcie okładkę Stlj 
Poto, by pismo to mogło dotrzeć do Waszych • 
potrzebna jest praca wielu ludzi. Niektó^ 
z nich widzicie na rysunkach z lewej stronyl 
to konstruktorzy, modelarze, uczestnicy Kur 
Wstępnych Wiadomości Lotniczych, robot] 
i racjonalizatorzy produkcji. Praca części z i 
związana jest z SiM-em bezpośrednio, inr 
zaś pośrednio. Sami jednak chyba zdajecie1 
bie sprawę, że bez pracy naszych robotni 
z fabryk i PGR, górników, hutników, robotni1 
ze spółdzielni produkcyjnych — SiM nie mój 
się ukazywać.

Wielu ludzi czeka z niecierpliwością na i 
tygodnik. Spójrzcie na rysunki z prawej stri 
Uczestnicy KWWL oczekują z zainteresowali 
nowych tematów do szkolenia. Modelarze z

cierpliwością wyglądają nowych planów modeli, 
piloci aktualnych dla nich wiadomości. Z nie­
pokojem, a często nawet ze strachem czekają 
SiM bumelanci, nieroby i biurokraci. Ze 
chem, bo nierzadko znajdują swoje nazwiska mi 
jego łamach.

Pismo nasze czyta wielu ludzi. Każdemu 
w większym lub mniejszym stopniu pomaga 
w jego pracy.

JAK POMAGA WAM SIM W WASggE 
PRACY? — oto temat naszego konkursu. MW 
KIM POWINIEN BYC SIM, BY JESZCZE W 
PIEJ POMAGAŁ W PRACY? — oto pytania»^*» 
które powinniście odpowiedzieć.

Jesteśmy pewni, że każdy z Was mógłby 
bardzo wiele napisać na ten temat. Niektórzy 
potrafią nawet wypowiedzieć to wszystko wżer* 
szem, lub przy pomocy rysunków. Możemy jad» 
nak pocieszyć wszystkich uczestników konturi 
su, którzy nie posiadają talentów poetyckich,->ni 
malarskich. Przy wyróżnieniu odpowiedzi ijio 
będziemy brali pod uwagę ich formy, a przede 
wszystkim ich treść. Nagrodzone zostaną odpo 
wiedzi NAJTRAFNIEJSZE.

Rzucamy hasło:
KAŻDY CZYTELNIK SiM-u 

UCZESTNIKIEM KONKURSU !
Najtrafniejsze odpowiedzi zostaną nagrodzo­

ne. Wśród nagród, których dokładny spisNKo 
damy w następnym numerze, znajdują się: apa 
rat fotograficzny, si'niczek modelarski, bczputi- 
ne przeloty samolotem i wiele innych. Jw 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 
30 kwietnia br. Nie zwlekajcie więc, a natych­
miast przystępujcie do pracy. Najlepsze Wasze 
prace wydrukujemy w SiM-ie!

REDAKCJA SiM-u*«
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